
WuTeźność pocztow a opłacona ryczałtem. Konto ciekowe P. K« O- Mr. 3 07 .9 5 5

/

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

•EDAKCJA i ADMINISTRACJA: II-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Środa 24-go sierpnia 1932 roku. Nr. 192.

llD"!fr,p’.iadli ! ? . £ £ * W walny z jazd  delegatów federacji P. Z. 0 . 0 .
W A R S Z A W A .  Wśród depesz kon- 

doleneyinych, które otrzymał P. Pre 
zydent Rzeczypospolitej z powodu zgo­
nu ś. p. Michaliny Mościckiej są nas­
tępujące:

„Gita del Vaticano. Głęboko wzru­
szony bolesną nowiną o śmierci pani 
Mościckiej, Ojciec Św ięty  wyraża naj­
szczersze kondolencje z powodu żało­
by, która dotkDęła dom Waszej Eks  
celencji. Modlitwy i wstawiennictwo  
tej tak szlachetnej duszy chrześcijań­
skiej sprowadzą pociechę niebieską  
Waszej Ekscelencji i jej bliskim.

Ojciec Święty przesyła również 
specjalne błogosławieństwo apostol­
skie.

Proszę o przyjęcie i moich włas­
nych najszczerszych wyrazów w spół­
czucia.

(—) Kardynał Pacel l i” .
Z Białego Domu w W aszyngtonie  

nadeszła depesza następująca:
„Pani Hoover i ja jesteśm y głębo  

ko przejęci wiadomością o śmierci pa­
ni Mościckiej i przesyłamy Waszej 
E isce len cj i  szczere kondolencje z po­
wodu ciężkiego ciosu, który Waszą 
Ekscelencję dotknął.

(— ) Herbert Hoover”.
Prócz tego, jak wiadomo, depesze  

kondolencyjne nadesłał': król Bułgarji 
Borys, cesarz Japonji Hirohito i książę  
Hobuhito, Szach Perski Reza Pablevi,  
prezydent republiki tureckiej Gazi 
Mustafa Kemal, król rumuński Karol, 
prezydent Finlandji Svinbufwud, re­
gent królestwa węgierskiego Horthy, 
prezydent r z ą d u  prowizorycznego  
Brazyiji Ponto Getulio Vargas i inni.

Konferenc ja  ro ln icza  w Warszawie .
WARSZAWA. W obradach sta łe­

go komitetu studjów ekonomicznych  
państw rolniczych Europy środkowej 
i wschodniej, które rozpoczną się 24 
b. m. w Ministerjum Rolnictwa i Re­
form Rolnycb, uczestniczyć będą dele 
gaci; oraz eksperci Bułgarji, Czecho­
słowacji, Estonji, Jugosławji, Łotwy,  
Rumunji oraz Węgier.

Przyjazd delegatów tych państw  
nastąpi w ciągu wtorku dnia 28 b. m. 
W imienia Polski wezmą udział w  
konferencji stali delegaci Polski do 
komitetu studjów pp.: Adam Rose, 
dyr. departamentu ekonomicznego  
Ministerjum Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Mieczysław Sokołowski — dyr. 
departamentu handlowego Ministerjum 
Przemysłu i Handlu, Antoni Roman— 
radca ekonomiczny w Min. Spr. Zagr. 
Ponadto w charakterze ekspertów w e­
zmą udział w konferencji pp.: Leon  
Barański— dyr. Banku Polskiego, Wik  
tor Przedpełski— prezes państwowych  
zakładów przemysłowo zbożowych, J e ­
rzy Nowak— naczelnik wydziału kre­
dytu zagranicznego w w Min. Skarbu, 
Tadeusz Zychowski— radca Min. Prze­
mysłu i Handlu.

Na konferencji przewodniczyć bę­
dzie, zgodnie ze statutem stałego ko­
mitetu studjów rezerwującym przewód 
nictwo dla delegata kraju, w którym 
konferencja się odbywa, przedstawi­
ciel Polki, dyr. Adam Rose.

WARSZAWA. — w  niedzielę od­
był się w Warszawie V walny zjazd 
delegatów Federacji P. Z. O. O.

Po uroczystej Mszy świętej w ka­
tedrze, uczestnicy zjazdu udali się do 
grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie  
złożono wieniec. O g. 11.45 w sali Ra­
dy Miejskiej nastąpiło otwarcie zjazdu 
w obecności prezesa Rady Ministrów 
Al Pry stora.

Po otwarciu zjazdu gen. Górecki 
wzniósł okrzyk na cześć P. Prezyden­
ta i Marszałka Piłsudskiego, powtórzo 
ny wielokrotnie przez zebranych człon 
ków Federacji P. Z. O. O., podkreśla 
jąc ich zasługi w pracy dla organiza­
cji. Po oddaniu hołdu pamięci zmar­
łemu ks. biskupowi Bandurskiemu, 
generał Górecki dłuższy ustęp swego  
przemówienia poświęca pamięci zmar­
łej przed 4 dniami p. Prezydentowej 
M. Mościckiej, wspominając zasługi 
zmarłej w pracy dla Ojczyzny.

Pierwszy przemawiał w imieniu  
p. Marszałka Piłsudskiego gen. S ła­
woj Składkowski, wiceminister spraw 
wojskowych.

Następnie przemawiał p. minister 
spraw wewnętrznych Pieracki.

Imieniem Legjonu amerykańskiego  
i całego F1DAC u przemówił prezes  
pułk. Edward White.

Po wyrażeniu kondolencyj z powo­
du śmierci małżonki P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej złożył w imieniu 8 
milionów kombatantów, sfederowanyeh  
w FIDAC u życsenia  pomyślnych ob­
rad zjazdowych.

Mówiąc o swej wycieczce, jaką od 
był po Polsce, zaznaczył, iż Polsua  
jest w lepszej sytuacji, niż inne r>ań- 
stwa, które walczą z kryzysem. Bez­
robocie w Polsce jest mniejsze, fabry­
ki czynne, finansowe położenie dobre, 
a Polska ma wodza, na którym może  
się oprzeć również w czasie pokoju. 
Po przerwie obiadowej rozpoczęły się 
obrady plenarne zjazdu, w czasie k tó ­
rych gen. Górecki dał sprawozdanie  
prezydjum federacji z działalności za 
r. 1931-32

Zebranie delegatów Federacji P. Z. 
O. O. wybrało przez aklamację na pre­
zesa gen. R. Góreckiego.

S y t u a c j a  w N i e m c z e c h
Przed utw orzen iem  n o w e g o  rządu.

BERLIN. W kołach politycznych  
krążą pogłoski o pertraktacjach, jakie 
czynniKi miarodajne Rzeszy prowadzą 
ze związkami zawodowemi. M. in. 
organ komunistyczny ogłasza w sen­
sacyjnej formie wiadomość, że m in is ­
ter Reichswehry gen. Schleicher odbył 
poufną konferencję z czołowemi przed 
stawicielami partji socjal - demokra­
tycznej i organizacji zawodowych. 
Przywódcy socjal demokratyczni i or­
ganizacji zawodowych mieli wyrazić 
gotowość tolerowania gabinetu prezy- 
djalnego. Przewodniczący związków  
zawodowych (socjalistycznych) Leipert 
odgrywać ma w tych rokowaniach z 
gen. Schleicherem wybitną rolę Przy­
wódcy socjalistycznych zawodówek  
mieli dojść w pertraktacjach z gen. 
Schleicherem w licznych punktach do 
porozumienia.

Równocześnie „Rote Fahne” wspo­
mina o rokowaniach między przedsta­
wicielem hitlerowskim, Strasserem i 
przywódcami chrześcijańskich związ­
ków zawodowych stojących pod egidą 
partji centrowej, Joosem i Imbuchem, 
w sprawie poparcia gabinetu prezyd­
ialnego, na którego czele miałby sta­
nąć gen. Schleicher. W gabinecie tym  
hitlerowiec Strasser miałby objąć tekę  
spraw wewnętrznych,hitlerowiec Frick

objąłby tekę sprawiedliwości, a hitle­
rowiec Goering ministerjum komuni­
kacji lotniczej, któreby było dopiero 
utworzone. Centrowiec Stegerwald  
byłby w tym gabinecie ministrem  
pracy. Teka Reichswehry pozostałaby 
nadal w rękach gen. Schleichera, 
względnie zostałaby powierzona jedne 
mu z jego mężów zaufania w m inis­
terjum Reichswehry. Na ministra 
spraw zagranicznych w tym rządzie 
proponowany jest Bruening.

Jednocześnie hugenbergowski „Der 
Tag„ pisze o zabiegach, czynionych  
przez pewne czynniki w łonie chrześ­
cijańskich związków zawodowych,  
które obecnie wypowiedzieć się miały  
również za gabinetem prezydjalnyrn.

BERLIN. W sobotę odbyła się  
pierwsza oficjalna konferencja między  
przedstawicielem pruskiego centrum  
Grassem, a hitlerowskim prezydentem  
sejmu, Kerrlem, który powrócił z no- 
wemi instrukcjami z Monachjum.

W kołach parlamentarnych zapew­
niają, że rokowania koalicyjne między 
centrum a narodowemi socjalistami 
na terenie Prus kontynuowane będą 
we wtorek. Prezydent Kerrl zwołał 
sejm pruski na d. 1 września. Pro­
gram obrad nie wspomina na razie o 
o wyborze premjera.

Kara śmierci na morderców Piecucha.
BERLIN. Sąd specjatoy w Byto­

miu ogłosił wyrok przeciwko 9 ciu 
szturmowcom hitlerowskim, którzy 
zamordowali w Potempie robotnika 
Piecucha. Na karę śmierci skazani 
zostali: Kottisch, Mueller, Wollnitz i 
Graupner za zabójstwo na tle politycz 
nem. Główny oskarżony Lachmann  
został również skazany na karę śmier­
ci za podżeganie do morderstwa. O- 
skarżony Hoppe otrzymał dwa lata

ciężkiego więzienia. Trzej pozostali o- 
skarżeni Hadamik, Nowack i Czaja 
zostali uwolnieni.

W przemówieniu, które trwało 
dwie i pół godziny obrońca oskarżo­
nych Luetgebrune usiłował wytłoma-  
czyć napad bojówki hitlerowskiej na 
wieś Potempy ogólnem roznamiętnie- 
niem politycznem panującem między  
ugrupowaniami politycznemi na Ś ląs­
ku. Wyprawa hitlerowców na m iesz ­

kanie Piecuchów była, zdaniem ob 
rońcy, akcją obronr.ą, wywołaną po 
gróżkami komunistycznych agitatorów- 
Oskarżeni są— twierdzi mówca— dziel­
nymi żołnierzami i działali na rozkaz 
wojskowy, nie zastanawiając się dla­
czego tak czynią.

Rozprawa wywołała w mieście nie­
bywałe poruszenie. Od wczesnego ra­
na tłum y publiczności ctaczały budy­
nek sądowy, strzeżony przez dwie  
kompanje policyjne. Dzienniki wydały  
nadzwyczajne aodatki, które rozchwy-  
tano. (PAT).

Znamienny a r t y k u ł  Ludendorffa .
BERLIN. Ludendorff ogłosił w 

swoim organie „Volkswarte” obszerny 
artykuł, w którym utrzymuje, że 
Niemcy stoją w przededniu wybuchu  
rewolucji. Autor artykułu przeprowa 
dza analogję między sytuacją Rosji 
w 1918 r., a sytuacją obecną w Niem  
czecb, oceniając liczbę ofiar, jakie  
padły w Niem czech w starciach poli 
tycznych od czerwca b. r. na 6,000 
osób. Zdaniem Ludendorffa akty ter­
roru organizowane były po najwięk  
szej części przez szturmowców hitle­
rowskich.

Stanowisko  p r a s y  f r a n c u s k ie j
przeciw  u s tęp s tw o m  dla Niemiec.

MARSYLJA. Prasa tutejsza z nie- 
tajonym krytycyzmem odniosła się do 
sygnalizowanych z Londynu pogłosek  
o* mających się rozpocząć niebawem  
rokowaniach francusko - niemieckich,  
w sprawie ewentualnych zmian k lau­
zuli wojskowych traktatu wersal­
skiego.

„Marseille Soir” opublikował na ten 
temat wyczerpujący i rzeczowy arty­
kuł, w którym paryski korespondent 
tego pisma Georges Suarez, stwierdza, 
że raz wstąpiwszy na podobną drogę 
ustępstw, trudno się będzie Francji 
potem na niej zatrzymać i na coraz 
to nowe żądania N iem iec odpowie­
dzieć: „nie”.

Autor kończy sw e wywody nastę­
pującą ironiczną pointą:

...Gdybyśmy byli w r. 1914 zamiast 
mobilizować się, jak idjocl, pozwolili 
Niemcom zagarnąć nasz kraj, zgnieść  
Rosję i Serbję oraz pogwałcić neutral­
ność Belgji .n ie  byłoby wojny z N iem ­
cami... W rzeczywistości więc, nie kto 
inny, lecz Francja winna jest nietylko  
swoim własnym nieszczęściom, lecz 
także i n ieszczęściom, które zwalają 
się na Niem cy od roku 1914. Za to 
wszystko zażąda się od nas wkrótce 
rachunku... Myślicie, że żartuję. B y­
najmniej... Mówię najpoważniej w  
świecie.

Okrężny lot nad  Europą.
Zakończenie p ierw szego  e tapu .

Wczoraj ukończony został pierwszy 
etap okrężnego lotu nad Europą. Tra­
sa wynosiła 2.497 4 kim. Droga z Ber 
lina do Rzymu wiodła poprzez nastę­
pujące punkty: Warszawa, Kraków,
Praga, Berno, Wiedeń, Zagrzeb, V i ­
cenza, Rimmini.

Termin przybycia do Rzymu minął 
o godzinie 8 wieczorem.

Pierwszy przybył Niemiec Schei-
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dem acn ,  godz. 7.54, d rag i  — N iem iec 
Marienfeld, godz. 8.03, trzeci— Włoch 
Colombo, godz. 8.04.

P ierw szy lotnik polski, jaki w y lą ­
dował w Rzymie, był kpt. Bajan, godz. 
12.35. W  ogólnej kolejności 17, 18  y m  
był kpt. Orliński, godz. 12 36, 19 — 
Giedgowd, godz. 12.54. O godz. 13.25 
przybył do R zym u K arpiński, bezpo­
średnio  po n im  w ylądow ał porucz. 
Żwirko.

Dziś o godz. 6 rano zaw odnicy wy 
s tartow ali do drugiego wielkiego e ta ­
pu raidu; Rzym — Paryż. O dległość 
wynosi 2.464 kim. Droga prow adzi po 
przez: F irenzę , Bellinzona, Torino, Ai- 
benga, C anues, Lyon, St. Gailen, S tu t  
tgard , Bonn i Paryż. A więc 9 lądo­
w ań  i t ru d n e  przeloty nad  A pen inam i 
i A lpam i.

Z d e r z e n i e  samolotów
w czasie  pogrzebu lo tn ika  w Poznaniu.

POZNAŃ. W czasie pogrzebu ś.p. 
por. P ie traszk iew icza , k tóry  zg inął t r a ­
gicznie  w w ypadku  sam olo tow ym  2 
dni tem u ,  w ydarzy ła  się now a k a ta s ­
trofa sam olotow a, k tó ra  pociągnę ła  za 
sobą śm ierć  dw óch  lotników .

W  chw ili gdy  k o n d u k t  pogrzebowy 
znajdow ał się już  na  cm en ta rzu ,  nad 
t ru m n ą  k rąży ły  sam oloty , oddając  o s ­
ta tn i  hołd zm arłem u . W czasie ew o­
lucji  zderzyły s i ę  niespodziewanie dw a 
ap a ra ty  i ru n ę ły  z wysokości 200 m e ­
trów, padajęc w odległości 40 m etrów  
od siebie.

Oba ap a ra ty  są zupełn ie  zniszczo­
ne. Z pod szczątków  jednego z n ich  
w ydobyto  zupełn ie  zw ęglone zwłoki 
kap ra la  pilota Bidasza. P ilot d rugiej 
m aszyny , p lu tonow y  N ow ak  zm arł  w 
drodze do szpitala.

N a cm en ta rzu  zgrom adził się k i l ­
ku tys ięczny  t łum . W strząsający  ten 
w y p ad ek  w yw oła ł w m ieście  p rzy g n ę­
b iające wrażenie.

f s y c h j a t r z y  z b a d a j ą  Gorgonową.
W iadom ość  o decyzji k rakow skiego  

sądu  okręgowego, przed k tó rym  odbę­
dzie się w listopadzie proces o m or­
ders tw o brzucbow ickie w sprawie 
poddan ia  S tas ia  Zarem by oraz Rity 
Gorgon badaniom  lekarzy  psychjatrów , 
w yw oła ła  we Lwowie ogrom ne za in ­
teresow anie.

Obrońca Gorgonowaj dr. Axer
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N ajw iększy  i n a jn o w sz y  d źw ię k o w iec  p o lsk i!

ROK 1914 ZERWANIE KA JD A N  NIEWOLI
f o t ę ż n y  d ram at h is to r y c z n y  — w e d łu g  
sc e n a r iu sz a  W acław a S ie ro sz e w sk ie ­

g o  i A na to la  S te rn a . R ealizacja: H enryk  S zaro . Piosenki: M arjan  H em ar.
W rolach  głów.: J a d w i g a  S m o s s r s k a ,  Witold Conti i Bazyli Sikiewicz

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW 
R zecz d z ie je  s ię  w W a rsza w ie , K rak o w ie  i Z iem i K ieleck ie j. 
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IONO-TEATR „Nowości**
N a jp ięk n ie jszy  fi lm  h iszp a ń sk i  i naj­

w ię k s z a  s e n s a c ja  świata!

f lEŚl i  CBBBLLERfl
W  s w y m  n a jn o w s z y m  filmie.

Ponadto  jako nad program : a r c y w e s o ła  
k om ed ja  w  2 ch aktach p.t.

S U M  W P A R Y Ż U

oświadczył, że spodziewał się takiej 
decyzji w zw iązku z uchy len iem  przez 
Sąd Najwyższy w yroku  sądu  lw ow ­
skiego. W iadomo, że m. in. kasacja  
od wyroku śm ierc i  zaw iera ła  w sp ra ­
wie niedopuszczenia przez try b u n a ł  
lw ow ski w niosków  o poddanie Gorgo- 
nowej i S tasia  Zarem by badaniom  
psychja trów .

Dr. A xer sądzi, że badanie Stasia  
Zarem by będzie raczej psychologiczne, 
a ce lem  jego będzie s tw ierdzen ie  siły 
spostrzegawczej i praw dom ów ności 
koronnego św iadka  oskarżenia.

Badanie  psychiatryczne Gorgono- 
wej m a  znow u inne  zupełn ie  zada­
nie.

Jeś ii  p raw dą jes t ,  że Rita Gorgo- 
now a zam ordow ała ś. p. L usię  Zarem- 
biankę, to psycbjatrzy  m ają  usta lić ,  
czy Gorgonową dokonała tej zbrodni 
w transie ,  nie zdając sobie sp raw y z 
tego, co czyni i czy n aw e t  po up ły ­
wie tak  wielkiego o k resu  czasu nie 
wie napraw dę, że popełniła  m order­
stwo.

Sąd krakow ski zwrócił się do dw u 
b iegłych, a to do prof. O lbrychta  i 
znanego psych ja try  d r a  Jankow skiego .

Od opinji psych jatrów  zależeć bę- 
dzie w dużej m ierze dalszy tok  i w y ­
n ik  procesu.

P r o c e s  p rzec iw  Niemcom w Czecho­
s ł o w a c j i  o z d r a d ę  s t a n u .

M ORAW SKA O STRAW A. Z B er­
na donoszą, że tam te jsza  prokuratorja  
w ykończy ła  oskarżenie przeciwko mo- 
raw sko-śląskiej organizacji  n iem iec ­
kiej „ J u n g s tu r m ” i oddała  je  sądowi 
berneńsk iem u . Oskarżenie to jes t  
znacznie obszerniejsze, niż skarga  
przeciw ko h ackenkreuz le rom  prask im , 
obejm uje  bowiem  164 strony  p ism a 
maszynow ego.

Oskarżonych jes t  14 osób o spisek  
przeciw ko republice. Proces odbędzie 
się w jesien i.  (PAT).

MORAW SKA OSTRAW A. Na roz­
praw ie  sądowej przeciwko hacken- 
kreuzlerom  czeskosłow ackim  w Bernie 
obecny był generalny  sekretarz  eu ro­
pejskiego kongresu  mniejszości naro­
dow ych dr. E dw ald  Am ende.

P rasa  czeska ostrzega Niemców,

by nie w ykorzystyw ali  do p ro p a g a n ­
dy zagranicznej obecności dr. A m e n ­
de, k tórego  sam i wezwali do B rn a1

Czesi  o morzu polakiem-
M ORAWSKA OSTRAWA. Uroczy­

stości, jak ie  się odbyły  w o s ta tn im  
czasie w Gdyni dały  powód prasie 
czeskiej do opublikow ania  całego sze­
regu a r tyku łów  o m orzu polsk iem . 
K w estją  dostępu  do morza, rozbudo­
wy Gdyni i floty polskiej zajęły się 
n ie ty lko  p ism a większe, jak  „Lidove 
N ov in y ”, „N arodni P o lit ika" ,  .Morav- 
sko-S lezsky  D a n ik “, „Czeske S lovo“ , 
ale cała  prawie tu te jsza  p rs sa  czeska, 
podkreśla jąc  zgodnie swoje sym patje  
dla słow iańsk iego  morza polskiego 
oraz sw ą  solidarność z narodem  pol­
sk im  jeśli  chodzi o jego obronę przed 
za k u sam i,  n iem ieckiem i.

0 obniżkę  poborów u rzędn iczych  
w St. Zjednoczonych .

LONDYN. — Związki zawodowe 
w S tan ach  Zjednoczonych oraz p rze ­
w ażająca część członków stronn ic tw a  
dem okra tycznego, popiera projekt p re ­
zyden ta  Hoovera w prow adzenia  5 -dnio 
wego tygodnia p racy /j

P ro jek t  ten  m a  być p rzedstaw iony 
26 s ierpnia  na  konferencji w yb itnych  
przem ysłow ców  i finansistów .

Jednocześn ie  z t y m  pro jek tem  p re ­
zyden t Hoover zamierza również ogło­
sić obniżenie  płac w urzędach  i ins ty  
tuc jach  państw ow ych.

Stany Zjednoczone uzna ją  Sowie ty?
WASZYNGTON. K w estja  uznania 

Sow ietów  przez S tany  Zjednoczone 
s ta ła  się znow u ak tu a ln a  w sk u tek  os­
ta tn ich  rewelacyj, w ed ług  k tórych  na 
kró tko  przed pow rotem  S tim sona  z 
Genew y n a  w iosnę bieżącego roku  L i­
tw inow  puścił p róbny balon w tej 
spraw ie . P rzedstaw ic ie le  Rosji i S ta ­
nów  Zjednoczonych spotkali się, a w 
ciągu  rozmów postaw iono L itw inow o­
wi pytanie, czy Sowiety byłyby sk łon­
ne w razie u znan ia  ich, obalić trzecią 
m iędzynarodów kę  i p ropagandę jej w 
S ta n ach  Zjednoczonych. L itw inow  m iał 
odpowiedzieć, że S ow ie ty  zgodziłyby

się wyrzec wszelkiej p ropagandy w 
S tanach  Zjednoczonych, nie m ogłyby 
je d n a k  obalić trzeciej m iędzynarodów ­
ki, gdyż jest ona niezależna od rzą­
du. (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W  kościele polskim w Rzym ie 
została  odpraw iona uroczysta  m sza 
żałobna za spokój duszy ś. p. Prezy- 
dentowej Michaliny Mościckiej.

— P rzem ysł górnośląsk i ośw iad­
czył się za przeniesien iem  dyrekcji 
kolejowej z G dańska  do Gdyni. Dla 
przem ysłu  będzie dogodniejszem, gdy  
dyrekcja  kolei będzie w m ieście por- 
tow em .

— Pod L ublinem  wywrócił się 
beczkowóz i przygniótł sp ieszących 
do pożaru strażaków. Jed en  strażak  
w s k u te k  o d n i e s i o n y c h  ran zmarł.

— Nową ofiarą trzęsien ia  ziemi 
na  K aukaz ie  padło 148 osób. S tra ty  
wynoszą około 5 tysięcy zł.

— Po ogłoszeniu wyroku przeciw­
ko m ordercom  P iecucha ,  h it lerowcy 
urządzili na sali dem onstrac ję  p rze­
ciw sądowi. P rasa  h it le row ska a ta k u ­
je b. ostro  prokuratora , k tóry  żądał 
kary  śm ierc i  dla m orderców.

— Szereg m iejscow ości nad  Dolną 
Ł ab ą  (Niem cy) zostało naw iedzonych  
k a tas tro fa ln y m  orkanem . Drogi zo s ta ­
ły za ta rasow ane poprzewracanemu drze 
w am i i s łupam i telegraficznemi. P io ­
ru n  uderzył w holownik, k tóry  sp ło­
n ą ł  częściowo.

— R eprezen tan t  Japonji na konfe­
rencji rozbrojeniowej w Genewie, 
W aauke  Kom aki, w racając z Genewy 
do Tokio, zm arł na  anew ryzm  serca.

— W  M onachjum  (Niemcy) zano­
tow ano 5 w ypadków  porażenia słonecz 
nego , w czem  jeden  śm ierte lny .

— W alk i  m iędzy  Jap o ń czy k am i a 
C hińczykam i trw ają . Japończycy  po 
k rw aw ej u tarczce  zajęli m iasto  Nau- 
ling.

— Prof. P iccard  m a podjąć trzeci 
lot w stratosferę , f inansow any przez 
Mussoliniego.

— S ta tek  „K arl” dążący z H am ­
b u rg a  do Berlina sp łonął od uderze- 
n ia  p ioruna. Załoga w yra tow ała  się.

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
Ul. S o w iń sk ieg o  3 6  (d. M iedziana 27)

dnia 29 s ie rpn ia  r  b. 
rozpoczyna egzam iny

Dr. Pa wet Broniatowiki
c h o ro b y  s k ó rn e  i w en e ry cz n e

od 9— 12 i od 4—8 w. P a n ie  od 12—1 p.p. 
C z ę s to c h o w a ,  ul. P a n n y  Marji 21 .T el.  894
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Moje psy  w ita ją  pana, jak  nie 
zw ykły  witać nikogo — rzekł doktór 
z u śm iech em . — P oczy tu ję  to za do­
brą  wróżbę; in s ty n k t  zw ierząt trafnie j­
szy od jest sądów  ludzkich. W itam  cię 
również życzliwie w m oim  domu.

Raul zbliżył się z kapeluszem  w 
ręku .

— Czy m ów ię z panem  dok torem  
Gilbert? — zapytał.

— T ak  jest,  mój młody przyjacie­
lu , w szak widzę w icehrab iego  de 
Challins. P o w ta rzam  raz jeszcze: j e s ­
teś m oim  gościem  pożądanym.

— D ziękuję  panu  za łaskaw e przy­
jęcie, ale pozwól pierwej wyrazić  so­
bie...

—  Nic n ie  pozw alam  — przerwał 
Gilbert, u śm iech a jąc  się przy jaźnie .— 
Czekałem  na pana... Proszę dalej...

Szli ku  domowi; psy  łasiły się 
do Raula, jak b y  odnajdyw ały  daw nego 
znajomego. Gilbert poprowadził gościa 
prosto do laboratorjum , k tó rego  u rz ą ­
dzenie wydało się m ło d em u  człowie­
kowi ponurem. Óczy jego pad ły  na 
podłużną skrzynię , pok ry tą  czarną 
k repą  z krzyżem  na wierzchu.

— W y g ląd a  to na tru m n ę  — po­
m yśla ł  Raul, doznając m im ow olnego

dreszczu.
— Siadaj, pan ie  hrab io  — rzekł 

Gilbert, podając m u krzesło — zech­
ciej m i odpowiedzieć na k ilka  pytań.

— Odpowiem na w szystk ie  — od­
rzekł Raul — przedew szystk iem  poz­
wól m i pan  w yrazić  wdzięczność m o­
ją  za życzliwą n ad e m n ą  opiekę... 
W iem , że' pośredn ic tw u  pana zaw dzię­
czam  wolność.

—  W yrazy  szczerej pana wdzięcz­
ności w zruszają m niefn iew ątp liw ie , bo 
na  n ią  nie zasługuję . Zrobiłem, co 
każdy  uczciw y człowiek w podobnych 
okolicznościach zrobiłby na  m ojem  
m iejscu. S ta ra łem  się przeszkodzić 
jednej z tych  pom yłek  sądowych, 
s tanow iących  k rw aw ą  p lam ę na k s ię ­
dze sprawiedliw ości ludzkiej!... Mając 
dowody twojej niewinności, działać 
by łem  obowiązany. Zatem  dajm y po­
kój podziękow aniom , a zechciej pan  
odpowiadać.

— J e s te m  gotów  to uczynić.
—  Co p an u  powiedział sędzia 

śledczy?
— Ześ pan  w yjedna ł w arunkow e 

uw olnien ie ,  p rzekonawszy sąd o zu ­
pełnej n iem al mojej niewinności,

— U dow odniłem  rzeczywiście s ę ­
dziom, żeś pan nie o tru ł swego wuja 
hrab iego  M aksym iljana de V adans.

— J a k  pan  zdołałeś przełam ać u- 
porczywe w ty m  względzie  m n iem a­
nie?

— P okaza łem  ty m  panom  ciało 
zabalsam ow ane przezemnie i nie no­

szące żadnych  ś ladów trucizny. P rzed ­
s taw iłem  wnętrzności, poddane anali­
zie chemicznej, a doktór, działający z 
ram ien ia  sądu, poparł m oje tw ierdze­
nie.

Raul drżał, s łuchając  lekarza.
— P a n  zabalsam ow ałeś  ciało? — 

szepnął n iew y raźn y m  g łosem  —  tru p  
zatem  znalazł się w pańsk ich  rękach?

— T ak jes t.
— Słowa te  s tanow ią  dla m nie  

zagadkę...  B yłem  obecny w Compieg- 
ne  przy ek sh u m ac ji  zwłok, nakazanej 
przez sędziów... Ciało usun ię te  było 
z t ru m n y  i na  tern usunięciu  oparto 
zw rócone przeciwko m nie  oskarżenie...

— Oto rozw iązanie zagadki.
D októr Gilbert opowiedział Raulo-

wi, w  jaki sposób A gra  i Nello, w ie­
dzione in s ty n k tem , odkopały  tru m n ę  
w  polu niedaleko P o n ta rm ć  i dalsze 
kolejne w ydarzenia.

Od pierwszego rzu tu  oka na pana 
de Challins doktór odczuł g łęboką dla 
n iego sym patję ,  z każdą chw ilą  n a ­
b iera ł silniejszego przekonania o n ie­
w inności m łodego człowieka. Gilbert 
odgadyw ał,  że przestępstw o popełnił 
F ilip  de Garennes, ale potrzebował 
m ieć  na  to dowody.

N iew ątp liw ie  w ystarczyłoby m u  o 
podejrzeniach swoich w spom nieć pro­
kura to row i i sędz iem u śledczemu, a 
by liby w ydali rozkaz aresztow ania  F i ­
lipa. Dlaczegóż nie uczynił tego?

— N iedostateczne w tak im  razie 
podejrzenie — m yśla ł  —  trzeba cze­

goś więcej dla zemszczenia się nad 
Dędznikami, którzy wiedząc o te s ta ­
m encie  m ego  brata  i is tn ien iu  Gabr- 
jeli, chcieli dziew czynę w ygnać  z m a ­
ją tk u ,  m oże n aw et pozbawić ją  życia. 
Urządzę zasadzkę, w k tó rą  n ikczem ni 
ludz ie  w padną  i zdradzą się sam i.

Podczas ponownej przechadzki po 
parku , doktór udzielił s iostrzeńcowi 
spostrzeżeń swoich w tej sprawie, po. 
czem  wrócili obaj do domu. Dzwon 
w zywał ich na  obiad.

Po kró tko  t rw a jący m  posiłku ro­
zeszli się. R au l  znużony w ciągu  dnia 
w rażeniam i, potrzebował spoczynku. 
Nie zasnął jed n ak  zaraz. Odkrycia 
doktora  wzburzyły  um ysł jego.

Sam prawy, szlachetny, nie mógł 
posądzać F il ipa  o n ikczem ne oszczer­
stw o, o han ieb n ą  zbrodnię.

— Mnie także obwiniali, chociaż 
je s tem  n iew inny —  powtarzał w d u ­
chu. —  Filip również m ógłby  paść o- 
fiarą fałszywego posądzenia.

Oburzał się przypuszczeniem  podej­
rzeń, p rzynoszących u jm ę całej rodzi­
nie.

— Co to za doktór Gilbert, daw ny  
przyjaciel hrabiego i znający w szyst­
k ie  jego tajemnice?... —  łam ał głow ę 
nad  tą  zagadką m łody człowiek. — 
Co go skłoniło  wm ięszać się w tę  
spraw ę? Skąd  u n iego  to gorące prag­
nienie  w yśw ie tlen ia  prawdy? Nic t e ­
go nie w iem , ale jak ieko lw iek  m a za­
miary, b łogosławię im  z głębi duszy.

C. d. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 24 sierpnia. Bartłomieja Ap.
W schód słońca: o g 4.34 Zachód 18,42

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy z wtorku na środę: St. Ry­

nek, S iedm iu  Kamienic.
W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 

Wieluńska.
Nabożeństwo żałobne za 

spokój duszy ś.p Prezydenlo 
wej Michaliny Mościckiej. Sta­
raniem Tymczasowego Zarządu miasta 
wczoraj o godz. 10 rano w Bazylice 
Jasnogórskiej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Prezydentowej [Michaliny Mościc­
kiej. Udział w nabożeństwie wzięii 
przedstawiciele władz państwowych i 
samorządowych z kom. Mazurem, wi- 
cestarostą Bielawką i wicekomisarzem 
Madyskiem na czele, sztab 27 p. p., 
sztab straży ogniowej, reprezentanci 
społeczeństwa oraz delegacje stowa­
rzyszeń i związków ze sztandarami.

Druga pielgrzymka z Łodzi 
na Jasna Góra. Do Częstochowy 
przybyła druga w tym  roku większa
Diesza pielgrzymka z Łodzi na Jasną 
Górę. Komp&nja, liczącą około 800 pą t­
n i k ó w ,  wyruszyła z Łodzi w niedzielę, 
kierując się na Pabjanice i Dłutów, 
albowiem normalna trasa pielgrzymek, 
na Srock, Piotrków, Gorzkowice i t . d. 
jest obecnie przeludniona i zachodzi 
obawa, iż  pątnicy nie mogliby otrzy­
m ać pomieszczeń na noc.

Kierownik wydziału śledcze­
go na urlopie. Z dniem dzisiej­

szym rozpoczął urlop wypoczynkowy 
K ierow n ik  wydziału śledczego, p. kom. 
Kozłowski. W czasie urlopu kom. Koz­
łowskiego zastępować będzie p. aspi- 
j a n t  K. Micke, jego stały zastępca.

Nadawanie depesz w po­
ciągach. W myśl ogłoszonego os­
tatnio rozporządzenia m inistra poczt i 
telegrafów oraz  ministra  kom uni­
kacji — pasażerowie P. K. P. mogą 
w pociągach nadawać telegramy, za­
równo krajowe, jak i zagraniczne. De­
pesze winny być nadawane w pocią­
gach za pośrednictwem konduktorów 
rewizyjnych (t. zw. kontrolerów).

O bniżenie cen Chleba i m a­
ki. Wczoraj — jak już donosiliśmy— 
odbyło się posiedzenie komisji cenni­
kowej, w sprawie dalszej obniżki cen 
chleba i mąki. Po wysłuchaniu spra­
wozdania referenta wydziału żywnoś­
ciowego, komisja uchwaliła obniżenie 
cen: mąki żytniej z 34 na 32 gr. za 
kg., chleba żytniego z 35 na 33 gr., 
mąki razowej i chleba razowego z 28 
na 26 gr. Nowe ceny obowiązywać 
będą od środy 24 b. m.

Z a m k n i e c i e  ruchu przez 
most w Dankowie. Z powodu 
przegnicia pali i belek oraz zniszcze­
nia pokładu został zamknięty dla ko­
munikacji kołowej most długości 78 
metrów, przez rzekę Liswartę w Dan­
kowie, na drodze samorządowej Wa- 
lenczów — Brzezinki — Wilkowice- 
ko — Danków — Lipie — Parzymie- 
chy — Jaworzno.

Z Komitetu d la spraw bez­
robocia. Komitet dla spraw bezro­
bocia zawiadamia, że 27 b.m. na punk­
tach rozdzielczych wydawane będzie 
na jedną osobę po 800 gr. fasoli i bo­
ny na 2 kg. chleba, a to ze względu 
na  wyczerpanie zapasów.

Z Ligi Obrony Powietrzne! 
i Przeciwgazowej. Zarząd Komi­
te tu  Powiatowego Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej w Często­
chowie podaje do wiadomości dyrek- 
cyj szkół średnich, powszechnych i 
zawodowych, iż posiada na składzie 
materjał propagandowy lotniczy, jak 
modele samolotów akrobacyjnych, 
wycinanki samolotów turystycznych 
R .W .D , wycinanki masek i t. p. Za­
mówienia należy kierować do sekre- 
tarjatu w godz. 12 — 13 i 17— 19.

Kurs podlnstruktorski obro­
ny powietrzne! i przeciwgazo­
we!. W środę 24 bm. o godz. 8 ej 
rano w sali Gimn. Państw, im. H. Sien­
kiewicza (Aleja 54), rozpocznie się 
kurs podinstruktorski dla dyrekcyj 
szkół, które proszone są o przy­
słanie swych delegatów. Zapisy 
przyjmuje kancelarja Kom. Pow. (Ale­

Dźwiękowe „GRANO-KINO"
Od poniedziałku, 22 sierpnia 1932 r. i dni następnych. — Najrozkoszniejsza  
z rozkosznych, ulubienica Częstochowy, słodka i urocza A n n y  O n d r a  wraz  
z n iezrów nanym  Z y g f r y d e m  A r n o - K r u k e w s k i m  olśniewają w  jednej z naj-

Rozkoszna dziewczyna
Nad program: T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y ;  A k t  m u z y c z n o - ś p ł e w n y .

ja 26) w godz. 17— 19, lub przed roz­
poczęciem kursu  w gimnazjum.

Kurs jest  bezpłatny. W ykłady 
trwać będą przez 4 dni, poczem na­
stąpi zakończenie i wręczenie dyplo­
mów.

Przed likwidacją pogotow ia 
Kasy Chorych. Ja k  się aowiaduje- 
my, pogotowie Kasy Chorych w Czę­
stochowie w dotychczasowej jego po­
staci ma być zlikwidowane ze wzglę­
dów oszczędnościowych. Nastąpi to 
wskutek postanowienie okręgowego 
związku kas chorych. Pomoc doraźna 
przekazana zostanie prywatnemu to­
warzystwu, złożonemu z lekarzy. To­
warzystwo to otrzymywać będzie s ta­
łe subsydja od Kasy Chorych i od 
miasta, a nadto pobierać będzie hono 
rarja za pomoc od osób, niebędących 
członkami Kasy Chorych.

Z gimnazjum im. J Słowac­
kiego. Kancelarja państwowego g i­
mnazjum żeńskiego im. J. Słowackie­
go zawiadamia, że przyjmuje wpisy 
do egzaminu do kl. drugiej w sobotę 
27 sierpnia od godz. 10 do 12.

Egzaminy w stępne w Szkole 
Ćwiczeń. Egzaminy wstępne do od- 
aziału czwartego i piątego Szkoły Ćwi­
czeń przy państwowem Seminarjum 
oraz na wyższe kursy Seminarjum od­
będą się w dniu 2-gim września b.r., 
o godz. 8-mej rano. Zapisy uczniów 
do Seminarjum odbywać się będą w 
dniach 30 i 31 b. m., w godz od 8 do 
14-tej, w kancelarji dyrekcji szkoły.

nie ludzki  p os tępek  uwodzic ie la .
Odmówił swej o f ierze  pieniędzy na roz 

w iązanie  i pobił ją  dotkliwie
Przy ul. Garncarskiej nr. 52 zaj­

muje 3-pokojowa mieszkanie niejaki 
Dankowicz, handlarz tandety. Jes t  on 
człowiekiem żonatym, posiadającym 
liczną rodzinę.

U Dankówicza była na służbie 
młoda dziewczyna, której nazwiska ze 
względów zrozumiałych nie podaje­
my. Dziewczyna spodobała się handla­
rzowi, który tak długo namawiał ją, 
aż została jego kochanką. Stosunek 
ten trwał kilka miesięcy, co nie uszło 
uwagi rodziny. Obawiając się skan­
dalu, Dankowicz odprawił służącą. 
Przypuszczał, że w ten sposób cała 
sprawa zachowana zostanie w tajem ­
nicy.

Tak trwało przez pewien czas. 
W  ub. sobotę służąca przybyła do 
mieszkania swego uwodziciela, oświad­
czając, że znajduje się w odmiennym 
stanie i spodziewa się niebawem roz­
wiązania. Na koszty rozwiązania za­
żądała od sprawcy swego nieszczęścia 
pewnej kwoty pieniężnej. Dankowicz 
odmówił mimo błagań dziewczyny. 
Widząc, że sąsiedzi zaintrygowani 
głośną rozmową zaczynają schodzić 
się, rzucił się na służącą z pięściami, 
kopnął ją kilkakrotnie w brzuch, spo­
dziewając się widocznie w ten sposób 
pozbyć się jej. Uderzenia okazały się 
b. mocne i dziewczyna zemdlała.

Zbiegli się natychm iast mieszkańcy 
sąsiednich domów i przeciwko uwo­
dzicielowi posypały się groźby, przy- 
czem tłum usiłował w targnąć do jego 
mieszkania. Zajście zlikwidował do­
piero przybyły na miejsce policjant. 
Dziewczynę z trudem  udało się dopro­
wadzić do przytomności, poczem prze­
wieziono ]ą do szpitala Najśw. Marji 
Panny. Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzenie i niewątpliwie Dan­
kowicz za nieludzki postępek wzglę­
dem uwiedzionej przez siebie służącej, 
zostanie surowo ukarany.

Wykrycie składu sacharyny.
Funkcjonariusze straży granicznej 

zwracali już od dłuższego czasu u w a ­
gę na dom Władysława Rozpondka 
we wsi Panki. Do Rozpondka przyby­
wali jacyś podejrzani mężczyźni z to­
bołami. Po pewnym czasie osobnicy 
ci opuszczali cichaczem dom, pozosta­
wiając tam  „towar”.

Ustalono, że osobnikami tymi są 
znani przemytnicy, wobec czego straż 
graniczna wkroczyła do wnętrza. W

mieszkaniu zastano 3 ch przem ytni­
ków: Karola Rosochowskiego, Szymo­
na Piekielnego i Arona Trelenberga. 
W czasie rewizji znaleziono większą 
ilość sacharyny, którą skonfiskowano. 
Właściciela zagrody i jego „gości” 
aresztowano.

Kosztowny sen na balkonie. 
P. Jan Matyszczak zam. we wsi Mar- 
janka  (gm.'Rędziny) przybył do Czę­
stochowy, celem załatwienia szeregu 
spraw. Wszystkich jednak nie zdążył 
załatwić, to też zmuszony oył przeno­
cować w Częstochowie. Przyzwycza­
jony do sypiania na świeżem ' powie­
trzu, ułożył się p. Matyszczak do snu 
na balkonie domu swego znajomego. 
Był porządnie zmęczony, to też na­

tychm iast usnął. Chrapanie jego zwa­
biło jakiegoś złodziejaszka, który nie 
namyślając się długo ściągnął śp ią­
cemu spodnie, wyjął z kieszeni m ary­
narki zegarek i ulotnił się. Zdumienie 
p. Matyszczaka nie miało granic, gdy 
przebudził się i stwierdził brak swej 
własności.

Najgorzej poszło ze spodniami, któ 
re z wielkim trudem zdołał sobie po­
życzyć od znajomego. Następnie po­
biegł do komisarjatu, gdzie podzielił 
się swem zmartwieniem z dyżurnym 
przodownikiem, który obiecał mu od­
szukać złodzieja i wyeksmitować go 
z cudzych spodni i zegarka.

Przypadek pom ógł okradzio­
nem u. W nocy z 15 na 16 bm. do­
konano kradzieży w stodole Kazimie­
rza Nowaka (Srebrna 86). Łupem zło­
dzieja padły spodnie czarne, para ka­
maszy i koszula. Sprawcy kradzieży 
mimo skrzętnych poszukiwań nie zdo­
łano ustalić i kto wie, czy p. Nowak 
odzyskałby swą własność, gdyby nie... 
przypadek.

Wczoraj zauważył on na ulicy ja­
kiegoś osobnika, który miał na sobie 
skradzione rzeczy. Wezwał więc po­
licjanta, który zatrzymanego odprową 
dził do komisarjatu. Okazał się nim 
Rajmund Kamiński, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Ściągnięto zeń spo­
dnie oraz buty i boso poprowadzono 
go do aresztu, ku wielkiej uciesze p. 
Nowaka.

Oranżada z robakam i. Do
sklepu p. Stefana Pikulskiego, (Aleja 
Kościuszki 15), dostarcza lemonjadę i 
oranżadę fabryka wód gazowych p. 
Fiszhaitera (Warszawska 21). Wczoraj 
przywieziono również p. Pikulskiemu 
kilkadziesiąt butelek tego napoju. W  
jednej z butelek oranżady ujrzał p. Pi 
kulskt ku swem u najwyższemu zdu­
mieniu... robaki. Butelkę tę odniósł 
właściciel sklepu do komisarjatu, 
gdzie zawartość jej uwieczniono w 
protokule. P. Fiszhalter poniesie teraz 
konsekwencje.

Nawet flagi kradną. Na par­
terze domu Nr. 5 przy ul. Stromej u- 
mieszczona była nowiuteńka flaga o 
barwach narodowych. Kupiła ją spe­
cjalnie na uroczystości jubileuszowe 
p. Eleonora Chmielewska. Flaga spo­
dobała się widocznie nieznanemu „pa 
trjocie”, więc „zwędził" ją. Poszukuje 
go policja.

Kradzieże.
— P. Józefowi Strzeleckiemu (Do­

bra 3) skradziono wczoraj z korytarza 
Banku Handlowego rower, wartości 
150 złotych.

— Do komórki p. Józefa Ormana 
(Narutowicza 37) zapomocą dobranego 
klucza dostał się jakiś złodziej i skradł 
kożuch, wartości 10 zł.

— P. Stanisławie Olesiak, zam. w 
Koziegłówkach (pow. zawierciański) 
skradziono w czasie snu w domu przy 
ul. Siedmiu Kamienic sukienkę, war­
tości 20 zł.

Czerwony kur w powiecie.
W zabudowaniach p. Józefy Grzyb 

we wsi W anaty, gm. Kamienica Pol­
ska wybuchł wczoraj o godz. 13 po­
żar. Pastw ą płomieni padł dom miesz 
kalny, stodoła i chlew. Straty wyno­
szą 1.700 zł. Przyczyną pożaru było 
wadliwe urządzenie komina.

Uruchomienie fabryki P a­
pieru. Po kilkutygodniowej przer­
wie uruchomiona została dziś często­
chowska fabryka papieru. Narazie jest
ona częściowo czynna, gdyż obecnie 
odbywa się przyjmowanie robotników. 
Całkowite u r u c h o m i e n i e  fabryki 
nastąpi za 2 dni. Zatrudnienie znaj­
dzie około 190 robotników, przyczem 
fabryka czynna będzie początkowo 
tylko 3 dni w tygodniu.

Nowe warunki sp ła t obliga* 
cy! melioracyjnych. W Nr. 70 
Dz. U. R. P. z dnia 16 sierpnia 1932 
roku ogłoszone zostało rozporządzenie 
ministra rolnictwa i Reform rolnych, 
wydane w porozumieniu z ministrem 
skarbu z dnia 30 lipca 1932 r. o emi­
sji złotych 7 proc. obligacyj meljora- 
cyjnych Państwowego Banku Rolnego 
oraz o długoterminowych pożyczkach 
amortyzacyjnych w tych obligacjach 
udzielanych.

Rozporządzenie to jest znowelizo­
waniem rozporządzenia z dnia 11-go 
czerwca 1928 r., ustalające wypusz­
czenie złotych 7 proc. obligacyj meljo- 
racyjnych P. B R. i udzielania w tych­
że obligacjach pożyczek amortyzacyj­
nych, wprowadzające do poprzedniego 
rozporządzenia, dotyczącego emisji ob­
ligacyj, możność ich wypuszczenia rów 
nież *w walucie francuskiej. W  spra­
wie udzielania długoterminowych po­
życzek amortyzacyjnych rozporządze­
nie z dnia 30 lipca r. b. w par. 21 
przedłuża pożyczki udzielane na o- 
kres 15 lat do okresu 18 letniego u- 
morzenia, jeżeli dłużnicy z tytułu tych 
pożyczek w ciągu 2 miesięcy od dnia 
wejścia w życie rozporządzenia pi­
semnie nie złożą Państwowemu Ban­
kowi Rolnemu swego sprzeciwu. W 
razie przeniesienia do 18-letniego o* 
kresu umorzenia spłata kapitału roz­
pocznie się po upływie nie 5, a 11 
półroczy kalendarzowych, następują­
cych po dniu wydania pierwszej częś­
ci pożyczki.

W płaty dokonane w dniach 1 paź ­
dziernika 1931 r. i 1 kwietnia 1932 i. 
na poczet rat amortyzacyjnych z ty ­
tułu pożycżek z 15-letuim okresem u- 
morzenia, mogą być przez P. B. R. 
zaliczone w razie przejścia pożyczek 
do 18-letniego okresu umorzenia na 
pokrycie przyszłych należności.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

Humor 8 Satyra.
DAWNIEJ A DZIŚ.

— Dawniej n azyw ałeś  m nie słońcem  
sw eg o  życia ,  a dziś...

— W  p ew n em  znaczeniu  j e s t e ś  i dziś..
— W jakiem?
— Przez ciebie jest mi „gorąco" w  ż y ­

ciu...
W IE -iZYCIELE.

Maks Pem puszko zadłużony jest  po  
uszy, przeto c iąg le  nachodzą go w ierzy ­
ciele.

Jednego razu stuka do n iego sklepikarz:  
Panie Pem puszko, otwórz pan!
Cisza.
— No otwórz pan, i tak wiem , że  pan  

jest  w  domu!
Milczenie. Sklepikarz wali dalej i woła:
— Nie ma pan co udawać, p rzecież  

buty zostaw ił  pan w  przedpokoju!
Po chw ili  z pokoju odzywa się g łos  

Maksa:
— To n iczego  nie dowodzi. — W y ­

sz ed łem  w  pantoflach.
MIŁY GOŚĆ.

— Boję się bardzo, czy  nie spóźnię  
się na pociąg.

Niech się ciocia nie boi. Tatuś posunął  
ze g a r  o dw ie godziny naprzód.

Biuro Porad i Pomocy
w sp ra w a c h  administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

p  f „ P O  L H  A 2 “
załatwia sprawy administrącyjne-zmia-  
ny nazwisk, obywatelstwa, cu d zoziem ­
ców , budowlane, p rzem ysłow e-k on ce -  
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji  
m onopolow ych  oraz sprawy karno­
skarbowe. Przyjmuje administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich.

U dzie la  porad ustnych i pisemnych.

14 groszy tylko
kosztuje pranie kołnierzyka z połysk  
wiedeńsk iem , koszuli dziennej 50 gro: 
chem iczne czyszczen ie  garnituru p 
5 zł. w  Farbiarni Chemicznej i Pr: 
bielizny  p. f. „ Jadwiga “ Katedralni 
(dawniej Strażacka 17.) 518

Po t r z e b n a  jedna pani do nauki, po 
w yuczen iu  się stała płaca i zarobek  

od 5tdo 10 zł. dziennie. Z g łoszen ie  do 
Farbiarni Chemicznej i Pralni p. t. „Jad­
wiga" Katedralna 4.
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Z KRAJU.
D o b r a  m i ł o ś ć — l e p s z e  p ien iądze . . .

P o sn a w sjy  Stefaiiję Grabowską —  
kapral S ta n is ła w  D ędek począł za­
n iedbyw ać służbę, opuszczając n aw et  
kilkakrotnie pułk , byleby w ięcej c z a ­
su u ś w i ę c i ć  ukochanej Stefci.

Kapral o św ia d czy ł  s ię  i z ochotą  
został "„przyjęty” w  charakterze k a n ­
dydata do stanu m ałżeńsk iego . Nie  
czekając jednak na termin ślubu —  
para narzeczonych zażyw ała w  pełni  
rozkoszy m ałżeńskich ...

Z b ieg iem  czasu D ędek  sprowadził  
się  do r o lz icó w  wybranki sw e g o  s e r ­
ca. Rodzice S tefc i  z radością przyjęli 
przyszłego zięcia, s taw iając  m u jed  
nak pod w zględ em  m aterjalnym  dość  
w ygórow an e  warunki. Gwoli u sp o k o ­
jenia rodzicieli —  D ędek oddawał ca­
łą gażę. Było to jednak mało.

Na tem  tle w yn ika ły  częste  n iepo­
rozum ienia , które narzeczona m iast  
łagod zić— potęgo wała, stając „m urem ” 
po stronie zacnych rodziców, którzy  
roili sn y  o innej partji dla sw ej ,  pono  
dorodnej, córuchny.

Mając pow yższą  okoliczność  na u- 
wadze —  pp. G rabowscy postanow ili  
.o d s t a w ić ” kandydata do stanu m a ł­
żeń sk iego  i d latego czynili m u naj­
rozm aitsze wstręty.

P e w n e g o  dnia kochająca S tefun ia  
zagroziła D ęd k ow i, że jeśli  nie usu n ie  
się, to na dany przez nią sygnał —  
zbiegną się  um ów ien i t. zw .” n ad w i­
ś lańscy  m ę ż c z iź a i ,  którzy mu skórę  
w ygarbują i w ten sposób dopom ogą  
do przeprowadzki.

W  odpow iedzi na to s iln ie  zdener­
w o w a n y  D ędek, dobył rew olw eru  i 
ośw iad czy ł:

—  W idzisz, co m am  na tw oich  ło ­
b u zów !..

Sytuację  tę Grabowska w ykorzy­
stała, oskarżając D ędka o us i łow anie  
zabójstwa i o gw ałt .

Na rozprawie w w ojskow ym  sądzie  
okręgow ym  w W arszawie —  trybunał  
nie dał wiary zeznaniom Stefanji Gra 
bowskiej i kaprala Dędka u n iew in n ił  
z zarzutu u s i ło w a n eg o  zabójstwa i 
rzekom ego gw ałtu ,  natom iast skazał  
go  za popełnioną dezercję na 2 m i e ­
siące  w ięzien ia  i degradację.

N ajw yższy  sąd w ojskow y w yrok  
ten utrzym ał w m ocy.

Tragiczny wyśc ig .
Na szosie  z Dolnej do Kalisza m ię ­

dzy w ieśn iak am i, jadącym i na dw óch  
furm ankach, w yn ik ł  spór, a że w ie ­
śn iacy  był' podchm ieleni, zanosiło  s ię  
na bójkę. Rozważniejsi chłopi, chcąc  
uniknąć awantury zaoroponowali,  aże­
by spierający się  rozstrzygnęli spór 
w drodze w y ś u g u .

Istotnie  w ieśn iacy  puścili  w ruch  
konie i w  n a jw ięk szym  galopie  fur­
m an k i s ię  zderzyły. Oba w ozy  zostały  
doszczętn ie  rozbite. Z pod ich szczą t­
ków  w ydobyto  w łośc ian ina  P a łuszne-  
go z rozbitą g ło w ą  i potam anem i r ę ­
koma, i drugiego „ w y ś c ig o w c a ” S u s z ­
kę z połam anem i nogam i i żebrami. 
Pału szn y  zmarł w  k ilka m inut zaś 
Suszko dogoryw a.

Zło d z ie j  w roli s o l i d n e g o  
m a łż o n k a .

W firm ie Jubilerskiej „W . Lipow  
s k i ” (Krukowskie Przedm ieśc ie  9) 
zjawia się starannie w y g o lo n y  pan i 
rozwija z bibułki oprawny w skórę  
album.

— Chcę zam ów ić  złote okucia.
Przejrzawszy wzory, klijent nie  

m oże s ię  zdecydow ać i ośw iadcza, że

Ukraińskie knowania na Rusi 
Przykarpackiej.

Czesi wraz z em igracją  ukraińską,  
usadow ioną na Rusi Przykarpackiej, 
knują nadal sw e  przeciwpolskie plany. 
O działalności tej św ia d zy  kilka n ow ­
szych  dowodów. Oto ostatnio praskie  
ukraińskie p ism o „P ostup” (nr. 4) 
przyniosło w iadom ość, że U kraińcy  
przystępują do reorganizacji swej akcji 
wojskowej na Rusi Przykarpackiej.  
Czytać m ożna tam d osłow n ie  co n a s ­
tępuje: „Na naszem  Zakarpaciu m a
się  organizow ać legjon  „Ukraińskiej  
Organizacji W ojskow ej pod przew od­
n ic tw em  petlurow skiego  generała  Ka- 
pustiańskiego , który obecnie  przeby­
w a w Paryżu”. W  związku z p o w y ż ­
szą w iadom ośc ią  zam ieśc iła  rosyjska  
gazeta „Naródaaja Gazeta” artykuł, w  
którym zwraca się  do władz czeskich ,  
ażeby nie dopuśc iły  do utworzenia  
organizacji wojskow ej, która znana  
jest  ze sw y ch  terorystycz. w ystąp ień .  
J est  to jednakże  g ło s  wołającego  na 
puszczy, g d y ż  jak w iadom o —  Praga  
urzędow o popiera akcję ukraińską,  
l icząc się  z tem , że k ied y ś  będzie  
m iała  „bramę" do „wielkiej" Ukrainy  
na W schód! Pakt ten stwierdzają „Na 
rodni L is ty ” (nr. 198 z 19 linca 1981)  
artykułem  w stępnym . Z artykułu tego  
dow iadujem y się, że ukraińską akcję  
na Rusi Przykarpackiej popierają nie- 
tylko w szystk ie  stronnictw a lew icow e  
lecz n aw et  i kom uniści!  Proszowska  
„Narodnaja G azeta” nr. 14— 15 stwier  
dza prócz p ow yższego , że ukraiński  
ruch popierany jest  rów nież przez

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A D J O .
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  s a ­
m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  p o d  g w a r a n c j ą  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d l a  r e m n n  
t ów ,  a k u m u l a t o r ó w  i ł a d o w an ia .  

M a g n e s o w a n i e  m a g n e t ,  
________ g ł o ś n i k ó w  i s ł u c h a w e k .

stronnictw o ludow e ks. Sramka, oraz 
przez stronnictw o czesk ich  agrarjuszy.  
Prócz tego  p ism o to udow adnia , że  
U kraińcy mają bezpośrednią łączność  
z h it lerow cam i, oraz że związani są  
o g n iw em  przyjaźni. Z w ażyw szy  więc,  
że za ukraińską akcją podług źródeł 
czesk ich  i rosyjskich stoją te oto rzą­
dow e czesk ie  stronnictwa, jak: soc. 
demokraci, narodowi socjaliści, agrar- 
jusze, stronnictw o ludow e, m am y g o ­
tow y obraz tego , że w szystko , c o k o l­
wiek dzieje s ię  to podług dobrze t bm yś-  
lanego  planu rządowego. W ięc i for­
m acja tego  zapow iedzianego  legjonu  
„Ukraińskiej Organizacji W ojskowej"  
m usi być dobrze znaną rządom c z e s ­
kim. N a w et  ta łączność ukraińsko-  
hitlerow ska  nie będzie obcą dla pras­
kich kół rządowych, które pod ług  
chytrej m etody w czasie  spokoju dek  
lam ują o solidarności s łow iańsk iej  
przez agentów , zaś w  czasie łamania  
chleba przy bitwach i wojnach sięgają  
po laury zw y c ię s tw a  odnoszącej strony.

R easum ując pow yższe  fakta, przy­
chodzim y do przekonania, że w s ą ­
s ied ztw ie  naszem  znajduje s  ę kocioł,  
w którym um ieszczone wrogie ferraen  
ty  czekają z n iec ierpliw ością  zapałki, 
która w znieciłaby w y czek iw a n y  ogień.  
My Polacy pow inn iśm y raz nareszcie  
otw orzyć oczy na takie zakulisow e  
działanie naszych sąsiadów  Czechów  
i odpow iednio  na każdym  kroku gro­
m ić  ich w y w rotow e  akcje ukraińskie.

przyjdzie z żoną nazajutrz.
Jakoż przyszedł.
—  N ie  było  tu jeszcze mojej ż o ­

ny?
— Nie.
—  U m ó w iłe m  s ię  z nią tutaj...
—  S zanow ny pan zech ce  zaczekać,  

zapew ne szanow na m ałżonka n ieba­
w em  nadejdzie.

— Dobrze .
Klijent rozsiadł s ię  w yg o d n ie  w  fo ­

telu  w pobliżu w y sta w y ,  u tk w ił  wzrok  
w szybie . Czekał przecie na sp óźn ia­
jącą s !ę m ałżonkę.

W  trakcie tego  w esz ły  dw ie  panie  
i zażądały branzoletek. N ie  m ożna im  
było jednak dogodzić. Subjekt b iegał  
od szuflady do szuflady, spocił s ię  jak 
ruda m ysz  — w szystk o  napióżnol Gry* 
m aśn e  panie n ic  nie w ybrały  i w y ­
sz ły .

J egom ość  od a lbum u n iecierp liw ił  
się  coraz bardziej i w reszcie  poszed ł  
po żonę, zo sta w iw szy  album. W ięcej  
jednak nie wrócił.

W ieczorem  przy sprzątaniu w y sta ­
w y  jubiler stw ierdził b rą k d w u ch  pier­
śc ion k ów  p la tynow ych , wartości 4.000  
złotych.

Zajrzano do pozostaw ionego albu­
m u , nie znaleziono jednak żadnej w sk a  
zów ki, przeto skorzystano z innego  
album u w  urzędzie  ś led czy m ,— tam  
znaleziono fotografję w y go lon ego  pa­
na.

W ten sposób na ław ę  oskarżonych  
w sądzie  okręgow ym  sprowadzono Bej 
nesa  Sto ln ick iego , karanego —  w edle  
brzmienia kartoteki policyjnej— przez 
s ą d y  francuskie  i polskie.

Bejnes Stoln icki stanął jednak  
przed sądem  z g ęs tem i,  rudemi Wąsa­
mi.

—  To nie ten — stw ierdził  subjekt  
f irm y jubilerskiej.

—  Przecież poznał go  pan w  albu­
mie.

—  Tak, w  album ie poznałem , ale  
teraz uw ażam , że n ie  ten.

—  Może w ąsy  pana dezorjentują?  
pyta prokurator.

— Ja m o g ę  na obsta lanek  zgolić  
w ą sy  —  w oła z m iejsca  Bejnes Sto-  
licki.

Zgodnie z tą deklaracją sąd spra­
w ę  odroczył w  celu ukazania św ia d ­
kow i oskarżonego bez w ąsów .

D odatkow o na św iadka postano­
wiono powołać w łaśc ic ie la  okradzione­
go  m agazynu.

Z E  ŚWIATA.
Knlisf wojny W iw i j s k o - p a r a p a j s k le j

Oszukańczy „w e rb u n e k "  do w ojska.
Trwający od kilku tygodni zbrojny  

konflikt m ięd zy  Bóliwją i Paragwajem  
stał s ię  przedmiotem w ie lo tys ięczn ych  
zysk ów , jakie zaw sze na wojnie c iągną  
najrozm aitszego rodzaju kombinatorzy.  
T ym  razem źródłem zarobku jest  w e r ­
bunek, jaki odbyw a s ię  na terenie  A n ­
g lii ,  gdz ie  m iędzy bezrobotnym i prze­
prowadza s ię  zaciąg ochotn ików  do 
w alczących  armij.

Jak podają dzienniki ang ie lsk ie ,  
około 10 ty s ięcy  bezrobotnych, b. woj­
sk ow ych , zg łosiło  chęć  wojowania za 
obcą sprawę. Gotowi są oni zaryzyko­
w ać  życiem , stać s ię  inwalidam i, by­
le ty lko  dorsźnie u w oln ić  się od drę­
czących  złych  warunków, w  jakich  
żyją.

W erbunek , jak dotąd, odbyw a się  
tajnie, gd yż  w ładze  angie lsk ie  nie  
chcą zgodzić się  na oficjalny w er­
bunek.

Ochotnikom obiecuje się z łote  g ó ­
ry. Przejazd do Am eryki I klasą, przed 
w yjazdem  30 funtów  g o tów k a  i żołd  
w* w ysok ośc i  4 funtów  To szyi. ty g o ­
dniowo.

Takie są warunki zaciągu do w oisk  
paragwajskich . W odpow iedzi na to 
sztab boliwijski w ysta ł do Anglji s w o ­
ich  agentów , którzy również werbują 
ochotników, licytując warunki Para­
gw aju . A g en c i  boliwijscy obiecują  
przed w yjazdem  50 fu n tów  i 5 f u n ­
tów tygodn iow o. Pozatem  ochotnikom  
rozsnuwa się  p ersp ek tyw y szybk iego  
aw ansu, aż do kapitana w łącznie.

Wojna Boliwji z P aragw ajem  dała 
okazję do zarobku także różnym  o- 
szustom  i w Polsce . Po wsiach, w  
okolicach W arszaw y i Łodzi uwijają  
s ię  jakieś c iem ne typy, które n am a­
w iają bezrobotnych i małorolnych do 
w yjazdu do Boliwji. C hętnych  jest  
w ielu , zw łaszcza wśród tych, co w y-  
jeżdżają rok rocznie do Prus na robo­
ty  sezonowe. Oszuści ci podsuwają  
sw oim  ofiarom papierki do podpisu,  
pobierając wzam ian „opłatę s tem p lo ­
w ą ”, którą przelewają do własnej k ie ­
szeni. N a iw n y m  obiecują z iem ię  za 
m orzem  i kom pletn ie  urządzone g o ­
spodarstwa.

P on iew aż  nędza na w s i  polskiej

jest ogromna, zarobki o szu stów  są  
dość znaczne, gd yż  chętnych  na w y ­
jazd za morze nie brak.

Zdz icza ły  Anglik.
P. Sm ith , A n g lik  z urodzenia, jest  

pasjonow anym  odkryw cą różnych w y ­
żyn górskich . P on iew aż  A lpy  w E u ­
ropie wydały  m u s ię  zbyt małe, udał 
się do Azji, gdz ie  w H im alajach w szedł  
na szczyt  góry Kemath (7756 metrów); 
obecnie  zaś nosi s ię  zam iarem  zebra­
nia w yp raw y, mającej dojść do źródeł  
rzeki Gangesu, które znajdują się  w  
Himalajach. Obok dojścia do źródeł 
G angesu, m a p. Sm ith  znaleźć tam  
białego cz łow ieka, t. j. Europejczyka,  
który, znudzony cywilizacją zachód  
nią, uc iek ł w  góry azjatyckie, aby  
tam , wśród dzikiej przyrody i dzikich  
ludzi, dokonać żyw ota . Z nim zam ie­
rza spotkać się  p. S m ith , chcąa go  
przekonać, że cyw ilizacja  zachodnia,  
choć m oże  m a pew ne błędy, to jednak  
posiada i dodatnie strony, dla których  
w artoby było do niej powrócić. Cała  
ta h istoryjka przypomina w yc ieczk ę  
zm arłego Nordeoskjólda, który również,, 
w bezludnem  centrum  B oliw ji— w ó w ­
czas nie wojującej z Paragw ajem  —  
odnalazł starzejącego s ię  Anglika,,  
daw nego  członka izby  lordów, rów ­
nież znudzonego cyw ilizacją  europej­
ską  i zam ierzającego dokonać żyw ota  
wśród pół-dzikich Indjan A m eryk i Po»  
łudniow ej.

Cu uiłjszjm jr dziś grze; Radja?
W A R S Z A W A  2 V s i e r p n i a

11.58 S y g n a ł  c za su  z W a r s * .  Obs.  A s t r  
H e j n a ł  k rak.

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież.
l o i ?  £ ° d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  Po lsk ie j ,
12.25 Urz .  koin.  P a ń s t w .  Ins t .  Met.
12 45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e
13.35 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y  
15 10 Pir  s enk i .
15.35 C hw i lk a  m o r s k a  i ko lo n i a ln a
15.40 F e l j e t o n  d l a  dzieci .
15.53 P o g a w ę d k a  d l a ' d z i e c i  s t a r s z y c h
16.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.35 Kom.  Cen t r .  B iu r a  H y d r .  dla  żeelui r f .  

i r y b a k ó w .  " b "

16.40 S k r z y n k a  p oc z to w a .
17.00 K o n c e r t  p o p o ł u d n i o w y .
18.00 Odczy t .
1820 T r a n s m i s j a  z C i ec hoc inka .
1 y. 15 R ozm a i to śc i .
19 35 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 S k r z y n k a  po cz to w a .
19 55 P r o g r a m  n a  dz n a s t ę p n y .
20.00 S ł u c h o w i s k o  ze  L w o w a .
20.40 K w a d r a n s  l i te r ack i .
20.55 K o n c e r t  so l i s t ów.
21 55 Dod.  do  P r a s  Dz.  R a d j o w e g o .
22.00 Kom. Gł. W o j s k .  S t ac j i .  Met  d l a  ko ­

m un i k a c j i  lo tni cze j .
22.05 M uz yk a  t a ne c zn a .
22.25 O d c z y t  z K ra k ow a .
22.40 W i a d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 Muzyk a  t an ec z n a .

K A T O W I C E  24 s i erpnia
11.58 S y g n a ł  c z a su  z a r s z . ,  h e j n a ł  z Krak.
12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b i eż ąc y .
12.10 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  po lski e j  

z W a r s z a w y .
12.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 Kom.  m e t e o r ,  z W a r s z a w y .
12 45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
l-i.00 Komunikat  go spo da rcz y .
15.00 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y  z W a i s z
15.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15  4 0  T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
16  03 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 S k r z y n k a  p o c z to w a .
17 0 0  T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y
18.20 Muzyk a  l e k k a  i t a n e c z n a .
19.15 Ro zm a i to śc i .
19.2-> P r o g r a m  na  dz.  nast .
19.30 Kom.  Zw.  M ł o d z i e ż y  P o l sk i e j
19.35 P r a s o w y  D z ie n n ik  Radj .  z W a r s  z
19.45 O d cz y t .
2 0 0 0  S ł u c h o w i s k o  ze  L w o w a
20.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
22.05 P r o g r a m  n a  dz  nast .
22.10 M u zyk a  t a n e c z n a  z płyt .
22 40 W i a d .  s p o r t  z  W a r s z a w y .
22.50 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
23.00 S k r z y n k a  p oc z to w a .

U rogowie  BRUDU abonują „Czystość"
z doda tk .  b e z p ł .  „L ekarz D om ow y11 

o raz  „L ekars D en ty sta 1*.
R o c z n i e  z ł  6 .  — — P  K O. nr .  15-960. 
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729
W  C z ę s t o c h o w i e  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  R e d .  
L e k a r z  -  D e n t y s t a  M i c h a ł  O r e j o i e c ,  A l e j a  N .  M a r j i  

_________________ P a n n y  10. —  T e l e f o n  2- 50 *

Zg u b io n o  w e k s e l  w y s t a w i e n i a  L. B u s -  
sa zł  50 p ł a t n y  15 l i s t opa da  K e s t e r -  

m a n  i S i e r a d z k i  52 i — i.

WENY O G Ł O S Z E Ń : P r z e *  t e k s te m  *0 gr.  za  w ie r s z  mm., aadeałss**, w  te k ś c ie  i z a  t e k s t e m  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e  50 proc. ( i ro śe j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  ogło- 
• z .f t ia  10 g r  z a  w y ra * .  N a j m s io j a z .  ł zł —- B . z r o b o t . i  i p o s*w k*ja»7  p r a c y  k o r z y s t a j ą  * •49 proc .  ulgi p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g łn aaag  ś r o b a y c h .  —W s z e l k ie  k o m u n ik a ty  z rzeaza r i
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